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POTRZEBY NA CZASIE. *)
L ist T w ój, Szanowny R edaktorze! w sam dzień 

Zm artw ychw stania Pańskiego odebrałem . R ad idę za 
głosem  Twoim i m yślę, że w niczem nie w ykroczę, 
przeciw  założeniu pism a Twojego, gdy oddam pod roz
w agę ogółu k ilka uwag, jak ie  w każdym  nieuprzedzo- 
nym zbudzić musi zapatrzenie się na  niektóre niedo
sta tk i i niedogodności krajow e i chwilowe. Mówię 
krajow e, bo przedew szystkiem  porządkow ać nam trzeba 
w szystkie spraw y domowe, byśm y wyrośli na silnych, 
czerstw ych i zdrow ych, a  w tedy odrodzeni i odnowie
ni —  jako żywe członki ciała Chrystusowego będziem 
mogli nieść tem skuteczniejszą pomoc drugim , i tem 
w ytrw alszy daw ać odpór i w tem silniejszą brać obronę, 
w szystko to, co w domu i po za domem naszym  złość 
i zepsucie synów św iata ta k  zuchwale napada, tak  nie
miłosiernie szarpie, tak  podstępnie podkopuje i tak  
niegodziwie obalić i zburzyć usiłuje. T a  je s t myśl 
m oja; najprzód dla domu i przedewszystkiem od domu! 
A domek to nie m ały i losy jego i dzieje tak  dziwnie 
w plecione w w ieniec w ypadków  wielkiej chrześcijan 
katolików  rodziny; a chociaż też nie je s t to żaden dom 
godowy, ale raczej kirem  żałoby zewsząd pokryty, pe
łen smutku, żałości, ucisku, niedoli — w którym  mili
onów śród ciągłego w yczekiw ania zamieszkuje dusza; 
to i z tego względu milszym on być nam powinien nad 
w szystko zagraniczne. Pisz nam  więc i donoś ćo raz 
to częściej i co raz to więcej tam o braciach naszych 
z po nad  Odry, aż do D niepru i Dżwiny, tam  od Bał
tyku ^aż p0 K arpaty  i Czarne m orze, a w tej od
świeżonej spójni i łączności odświeżą się także  śród 
nf  stiUe i żadną dotąd siłą nie zatarte  uczucia miłości, 
zgocy i dążności do jednego i tego samego celu —- i 
rozpromieni się jeszcze oblicze. Na cóż mi się przyda 
wiedzieć cos tam  z stron odległych, chociaż to jedna  
i ta, sam a ow czarnia Jezusa Chrystusa, gdy w zupełnej 
nieświadom ości zostaw ać będę we względzie w ypadków  
domu własnego. Zresztą przyznaję sie otwarcie do 
przew ażające) dla jednego  miłości starego Jak u b a : 
wolę mego Benjam inka śród narodów  ze wszystkiem i 
jego  przyw aram i, nisli czcigodnego R ubena, bogatego 
Sym eona, ognistego Lw a i zdradzieckiego, żarłocznego 
Judę! —

T akiem  to przejęty uczuciem, — zawsze w duchu 
miłości przystępuję teraz do w ykrycia owych niedo
statków  i niedogodności naszej.

Któż z w as nie czytał pięknego okólnika biskupa 
ongi Przem yślskiego, ks. W ierzchlejskiego, w spraw ie 
służby chrześcijańskiej w domach żydow skich? któż 
nie podziwił odwagi i stanowczości m ęża tego praw dzi
wie apostolskiej, i to tam w tej dawnej polskiej dziel-

*) Artykuł ten długo, bo już od roku w tece spoczywał; dziś 
pomyślniejsza dlań do ogłoszenia pora; wszelako podajemy ż za
strzeżeniem nie zupełnej za wszystkie pomysły odpowiedzialności.
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nicy, gdzie jeszcze przed chwilą wszystko drżało i ko
rzyło się przed pow agą św iata — popartą  mordem i 
pożogą?!* Któż przy tej sposobności nie przypom niał 
sobie zarazem i u nas, zwłaszcza po m iasteczkach owych 
tak  licznych służebnic, poczęści dziew ek ze wsi, ka to 
liczek, znajdujących się w służbie u żydów ? kto nie 
zabolał, patrząc na złe tego sk u tk i, jeśli jeszcze sam 
nie postradał w iary i nie stał się na to obojętny i 
zimny — jakoby  obcy? ■—  Złe to zakorzeniło się u nas 
bardzo —  i co raz dalej i bardziej się szerzy. Nie 
b rak  służby u chrześcijan zaprow adza rok  rocznie tyle 
dziewcząt w służbę do żyda; lecz nieszczęsne łakomstwo, 
łaszczące się na mało co w iększe zasługi; gnuśna wy- 
goda, *że u żyda nigdy się tyle nie narob i; krnąbrność 
i  nieposłuszeństwo, żc z żydem lub żydów ką bezkarnie 
i do woli wykłócić się może; oto wreszcie zepsucie 
obyczajów, rozpusta i rozwiązłość, k tó ra  nieomal wyłą- 
cznem je s t znamieniem takich sług żydowskich i smu
tnym objawem odpadku od wiary. Głównie w skazać 
tu muszę na owe nieszczęsne m amki żydowskie — te 
brzydkie* polskiego rodu wilczyce, k tóre znać na  to 
m lekiem  chrześcijańskiem  w ykarm iają nowożytnych 
Romulusów i Ramusów Izraelskich, aby wyrósłszy, nas 
tem  więcej dławili i k tóre  przeto p ielęgnują i w ycho
w ują icli nie ku zbudowaniu Rzym u  w stronach naszych, 
lecz ku jego opustoszeniu, jeśli nie całkowitemu zniszcze
niu. Kto tego rodzaju służebnic nie zna, lub ich nie 
widział, tem u radzę w ybrać się tylko na prow incyą do 
pierwszego lepszego m iasteczka —  a  ujrzy ich w ka- 
żdem niestety po k ilkanaście czasem! Są to same 
dziewki w iejskie, które straciły niewinność swoją i cię
żko, bardzo ciężko upadły. W łasne dziecko opuściły, 
porzuciły, lub oddały w obce ręce, gdzie najczęściej 
z głodu, niedozoru, niewygody m arnie ginie i wyrodne 
tc m atki poszły potem do żyda karm ić i wychowywać 
jego plemię. T u  straciły resztę uczucia pobożnego, 
resztę w stydu; tu  stłumiły w sobie w szelką miłość ma
cierzyńską; a dogadzając ciału i tucząc je  — idą tez 
za jego zmyślnościami, i zasm akowawszy raz w swoim 
nierządzie, zam ieniają go w rzemiosło. Z tąd tez to 
zdarza się, że tak ie  dziewki po kilkakroć rodzą dzieci; 
w ten sposób, co pierwsze je  zabijają —  i zawsze po
tem naw racają  do służby m am ek żydowskich. Były 
także przypadki i tak i zachodzi w parafii pew nej, że 
niecne kobiety te, śród nie wygładzonego jeszcze po
czucia swego chrześcijańskiego, chrzciły potajem nie i 
skrycie dziecie żydowskie i tak  znieważały świętość 
sakram entu chrztu. Dziecko w ten sposób ochrzcone 
w parafii, wyrosło dziś na kilkunastoletnią dziew czynę—  
ale Żydowicę!

W szelkie w ysiłki kapłanów  z kazaln icy  pokazują 
się tu darem ne: raz z powodu niegodnego rozsądzania 
spraw y tej in foro in terno —-sto so w n ie  do obojętności 
lub gorliwości kap łana; już też z powodu praw  i prze
pisów krajowy ch, wręcz ustawom kościelnym  przeciwnych. 
Jednomyślność jedynie i  zgodność postępowania ducho
wieństwa —  ściśle oparta na zasadach i  prawach kościoła,
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mogłaby temu skutecznie zapobiedz. Iżaliby przeto  nie 
było 'dobrze i stosownie, i to w samą porę jeszcze, przy
pomnieć naszemu duchowieństwu te prawa i te zasady, 
z zawezwaniem ścisłego do nich zastosowania się? Mó
wiono mi, że ś. p. arcybiskup Dunin w ydał w tej m ie
rze odezwę, źe istuie także  i druga ze strony dzisiejszego 
Najprzewielebniejszego A rcypasterza; lecz o tern wieiu 
już zapom niało; wielu mianowicie młodszych nic o tern 
nie w ie, i tak  złe trw a , ja k o  zjadliwy rak  szerzy się 
i toczy ciało niejednej parafii.

Tyle w krótkości powiedziawszy o mamkach, p rze
cież mi teraz w ypada i k ilka  rzucić myśli.

O Bractwach po  parafiach. W praw dzie w szystkie 
członki kościoła, węzłem jednej i tej samej w iary i mi
łości z sobą zespolone, stanow ią już jedno wielkie bra
ctwo królestw a Bożego n a  ziemi; atoli je s t to w łaści
wym duchowi chrześcijańskiem u, że łączy on się w osobne 
ściślejsze k o la , k ó łka  i k ręg i; że tworzy tak ie  stow a
rzyszenia, które, osiągnienie na drodze osobnej i przez 
Środki osobne —  wszystkim  przepisanego celu poświę
cenia samego siebie i drugich za główne sobie k ładą 
zadanie. Z tej to istoty ducha chrześcijańskiego pow stały 
zakony ; z tąd  zaw iązała się vita canonica kapłanów ; 
ztąd poczęły się w szystkie najrozm aitsze bractw a, k tóre 
przyjąw szy za podstaw ę swojego istnienia szczególniej
sze religijne i kościelne cele, i m ając odpowiednie temu 
ustaw y swoje, tern się od zakonów’ różnią, iż nie przy
ję ły  za powinność swoję w ypełnienia rad  ewangielicznych, 
i że jedynie we względzie moralnym pragną członków 
swoich oddzielić od św iata. Bractwa tak ie  w pierwszych 
w iekach chrześcijańskich nie istniały, ani też istnieć 
mogły w owych czasach krw aw ych prześladow ań i u- 
cisku; a  gdyby naw et były, nie mogłyby były wydać 
z siebie żadnych błogich owoców, bo do tego potrzeba 
zawsze życia i na zew nątrz i we w nątrz spokojnego i 
bezpiecznego. Dopiero w średnich w iekach napotykam y 
na ich związek, przy czem duch korporacyjny, we wszy
stk ich  nieomal k ierunkach i na wszystkie strony się 
szerzący, najwięcej przyczynił się do urzeczywistnienia 
tych warunków.

B ractw a jak  wiadomo, są  rozliczne i bardzo rozmaite. 
Do najbardziej rozgałęzionych w kraju naszym policzyć 
trzeba z M ariańskich: szkaplerza św ., różańca i lat 
temu niewiele założone bractw o wstrzemięźliwości; — 
dalej św. Anny’, arcybractw o miłosierdzia w Krakowie, 
św. W incentego a  Paulo i t. p. W szystkie m ają cel 
religijny — swoje udoskonalenie i niesienie pomocy 
duchowej i bratniej bliźnim i zmarłym. Lecz nie o tych 
bractw ach zamierzam tu mówić. J a k  kraj nasz długi 
i szeroki, pewnie nie będzie parafii, gdzieby nie istniało 
jakie stowarzyszenie w iernych, które położyło sobie za 
zadanie zw iększać cześć i chw ałę Boga w czasie uro
czystego nabożeństw a przez występow anie z zapalonem i 
świecam i, — a w czasie processyi z swojemi chorą
gwiami , feretronam i i godłami. S ą to po parafiach 
wiejskich bractw a rolnicze z włościan złożone, a po 
m iastach i m iasteczkach naszych, stow arzyszenia rze
mieślnicze, z cechów garncarskiego, szewskiego, m łynar
skiego, pospolitego i t. p. sk ładające się. Cechy te, 
dawniej samych tylko katolików  w gronie swojem mie
szczące, z w łasnego popędu i z przychylności do kościla, 
zakreślając sobie pewne ustawy, o których zatw ierdze
nie postarali się u ówczesnych władz, czy to starościń
skich , czy wojew ódzkich, położyli w nich i wyraźny 
obowiązek co do służby bożej w czasie odpustów, Bo
żego Ciała i wszystkich kościelnych uroczystości sp ra
wiać się przez nich m ającej; dalej obowiązek grom a

dzenia się co kw arta ł w Sucliedni zaraz po odpraw ieniu 
na ich intencyą za żywych i zm arłych mszy świętej 
na  posiedzenie, celem złożenia sk ładki — suchodziennem 
zwanej na światło do kościoła i celem załatw ienia tych 
spraw , ja k ie  w czasie tym  pod względem rzemiosła 
ieh nasunąć się mogły. Mieli także obowiązek, schodzić 
się  na  każdy pogrzeb b ra ta  swego cechowego i przy 
obrzędzie żałobnym występow?ać ze światłem i chorągwią. 
W szystkie, ja k ie  mi się zdarzyło czytać podobne ustawy 
przywilejem dziedzicznych daw nych panów, lub urzę
dów królew skich zaopatrzone, odnoszą się do w ieku 
XVI. i XVII.; w łościańskich statutów ani przywilejów 
nigdzie do tąd  nie napotkałem . 1 tak  to cechy te, w 
wszystkich ważniejszych spraw ach życia swojego z ko
ściołem ściśle zespolone, w ytrw ały w wierze, zwyczajach 
i obyczajach Ojców swoich, aż po dni nasze, rządząc 
się samodzielnie, i n iosąc z ofiar swoich suchodzien- 
nych w ielką pomoc kościołowi w świecach jarzęcycli, 
chorągw iach, i t. p. rzeczach, k tóre swoim kosztem 
spraw iały i utrzym ywały. Widocznie więc cechy te  przy
czyniały się występow aniem  swojem do podniesienia i 
uśw ietnienia św. obrzędów naszego nabożeństw a. Rzecz 
się atoli zmienia ze zm ianą czasów i nastaniem  nowych 
wręcz duchowi katolickiem u przeciwnych stosunków. 
W roku 1847. i 1849. w ydane nowe praw a i przepisy 
d la rzem ieślników dopełniają zmiany tej z prawdziwym  
cechów i kościoła uszczerbkiem. Biorą one w prawdzie 
w opiekę wzorową rzemiosło i rzem ieślnika, i stara ją  
się o udoskonalenie go fachow e; pam iętają także o po
trzebie jego  cielesnej; lecz duszę na zawsze w yryw ają 
z tej łączności z kościołem  —  do której ona tęskni i 
k tórej koniecznie potrzebuje. O rganizacya ta  nowa 
wyzwala cechy po m iastach z pod wszelkiego wpływu 
i opieki kościoła, i staw ia je  w zupeinem odosobuieniu. 
Je st to więc rozdział wbrew przeciwny zachow yw ane
mu dotąd —  zwyczajowi, k tóry  nie obliczonym się po
k azać może w złych swoich skutkach. D opełnia go 
zas nie samo tylko praw o w latach 1847. i 1849. w y
dane, -lecz napływ  rzem ieślników obcego pochodzenia, 
mowy i religii, osiedlających się po m iastach naszych. 
Aby więc utrzym ać to , o ile możności, w całości n ie
naruszone, co nam  zeszłe pobożne pokolenia w puści- 
źuie przekazały, i aby zabezpieczyć kościołowi tę pomoc 
i posiugę, ja k ą  mu dotąd  cechy świadczyły, trzeba ko
niecznie cechy te w odpowiednie pozam ieniać bractw a 
kościelne. T rzeba iui nadać pew ne statutu, odnoszące 
się do dawnych, jeśli jeszcze jak ie  istną, przywilejów, 
uw zględniające przedew szystkiem  duchowye potrzeby 
rzem ieślników; trzeba postarać się o zatw ierdzenie sta
tutów tych przez K ajprzewielebniejszego A rcypasterza 
w1 moc w yroków  Stolicy A postolskiej: K lem ensa VIII. 
z dnia 7. G rudnia 17U4. roku i wcześniejszych Paw ła V. 
i tak  n a  nowo zespolić je  ja k  najściślej z m atką ko
ściołem.

Kto się zapatrz} ł na stosunki czasu naszego i kto 
poznał potrzeby jego,, ten z pew nością uzna także, że 
tym tylko sposobem zabezpieczyć można dalszy żywot 
tym stowarzyszeniom naszym i błogich doczekać się 
skutków, jak ie  bractw a podobne dobrze zorganizowane 
i w porządku i karności utrzym ywane, wywrzeć są  zdolne. 
O na dążność do stow arzyszeń, k tó ra  dziś tak  wielki 
w yw iera wpływ i ta k  olbrzymiego nabra ła  rozmiaru i. 
znaczenia, koniecznie przejść pow inna i na pole życia 
naszego kościelnego, a  przetworzenie cechów tych po 
m iastach na  bractw a kościelne i zaprow adzenie podo
bnych bractw  kościelnych po parafiach wiejskich, bę
dzie bez w ątpienia potężną dźwignią w ręku ducho-
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w ieństw a do zgotow ania lepszej przyszłości i do 
staw ienia nie złam anej zapory owemu duchowi rozkładu 
i przeczenia, który ciągle walczy na zabój przeciwko 
temu, co nam je s t świętem i drogiem.

Jedynie  w chęci przysłużenia się braciom moim du
chownym, zdała od narzucania im myśli i zdania mego, 
(chociaż za jedno, m yślnością i zgodnością ustaw  tychże 
cechów' na  bractw o przemienić się m ających, wszystko 
wszędzie u nas przem aw iaj podaję im te ustawy w 7.a- 
rysie, ja k o  są  u mnie przyjęte i przez w ładzę ducho
w ną zatwierdzone. Każdy z gorliwych i dbałych o do
bro owieczek swoich rządzców  kościoła, będzie umiał 
z ustaw  tych w ybrać dla parafii swojej to , co uzna i 
rozrządzi za dobre, stosowne i pożyteczne. Niech łaska  
P ana*Jezusa natchnie was i do tego pobudzi!

US TAWY
Bractwa N. N. w parafii N. N.

I.
Cel Bractwa.

Cel Stowarzyszenia je s t wyłącznie religijny, zajmu
jący" się utrzym aniem  i zwiększeniem  chw ały  Boga, ja k  
w kościele, tak  i po za kościołem ; oświadczeniem mi
łości chrześcijańskiej braciom w różnych życia przygo
dach i oddaw aniem  ostatniej przysługi przy pogrzebach 
zm arłych, do bractw a należących. . , ,

Całe bractw o istnie pod wezwaniem (ś. ś.) N. N.
II.

S kład  Bractwa.
§. 1.

Do bractw a N. N. należą N. N. katolicy , pełnoletni, 
m ający sw'oje w łasne utrzym anie, w szczególności (tu 
wyliczyć rzem ieślników po m iastach jed n ę  społeczność
tworzących).

Przyjęci także mogą być członkowie innych bractw', 
ja k  nie mniej osoby p*o za obrębem (m iasta —  wsi), 
lecz zawsze w parafii N. N. zam ieszkałe, wyznania k a 
tolickiego, pełnoletnie i udzielne swoje m ające stano
wisko.

§. 2 .
Bractwu przewodniczy 1) przełożony, (cechm istrz) 

ktorego obowiązkiem  je s t utrzym yw ać listę w pisanych 
członkow; w razie potrzeby prócz kw artalnych, zwo
ływ ać nadzw yczajne posiedzenia; wspólnie z zebranymi 
członkami stow arzyszenia obradow ać, swoje robić wnioski 
i przedstaw ienia, i z obrad tych i czynności spisywać 
protokuły w osobnej na ten cel założonej książce. 
Przełożony ten ma sobie dodanego 2) Tow arzysza — 
V ice-ceckm istrza, k tóry  go w razie choroby, lub nieo
becności na posiedzeniach i w ogóle w urzędowTaniu 
zastępuje i w yręcza; nadto 3) m a przydanych sobie 
czterech stołowych 4) podskarbiego i 5) jednego albo
dw'uch młodszych.

§. 3.
W razie oboru przołożenego, przedstaw ia miejscowy 

proboszcz trzech kandydatów  stow arzyszenia, z których 
obrany w iększością głosów, przyjęty i przez proboszcza 
zatw ierdzony —  natychm iast rozpoczyna swoje urzędo
wanie. Kto po nim najwięcej ma głosów, ten zostaje 
Towarzyszem .

§. 4.
W taki sposób w ybrany przełożony bractw a, powo

łuje z grona bractw a na urząd stołowych i młodszych.

§. 5.
Godność przełożonego, ja k  i wszystkich do zarządu 

bractw a należących, je s t honorow a; nikt przeto za urzę
dowanie swoje nie może żadnej dom agać się p łacy , 
ani w ynagrodzenia; inna rzecz z młodszymi braćmi, 
których za ich posługę godzi cechmistrz za umówioną 
roczna zapłatę.

5-  6 - .  .  • •Ja k  całe stowarzyszenie, ta k  i w szczególności jego 
przełożeni, zostają pod nadzorem  i zwierzchnością m iej
scowego proboszcza.

§. 7.
U rząd przełożonego i starszych bractw a trw a lat 

trzy; lecz gdyby który miał się dopuścić jak iego  prze- 
n iew ierstw a, albo gdyby m iał leniwie i niedbale wy
pełniać przyjęte na siebie obowiązki, każdego czasu 
z urzędu złożonym być może.

*• 8 -Posiedzenia brackie odbyw ać się m ają  co kw artał, 
zaraz po mszy śvv. suchodzieuuej, w osobnem na ten 
cel obranem  pom ieszkaniu, albo u przełożonego bractwa, 
albo u którego z b rac i, nigdy zaś w ka rczm ie , lub 
szynkowni.

W arunki przyjęcia i  wpisu do bractwa.
§• 1. .................

K ażdy chcący do bractw a N. N. należeć, winien się 
zgłosić do cechmistrza, wolę mu swoje piśmiennie, albo 
ustnie oświadczyć i o przyjęcie do bractw a prosić.

§. 2 .
Przełożony w niosek tak i p rzek łada  na  najbliższem 

posiedzeniu zgromadzonym braciom i rady ich zasię
gnie: czy proszący zasługuje sobie na  to , aby do bra
ctwa mógł być przyjętym ? poczem o w ypadku rzeczy 
uwiadomią proszącego.

§. 3.
W ten sposób do bractw a N. N. przyjęty nowy czło

nek, obznajmiony zostaje z ustaw am i bractwa, na znak 
ich przyjęcia i ścisłego zachowania, protokuł z sobą 
spisany', w łasnoręcznie podpisuje i przy wpisie płaci na  
rece podskarbiego Tal. . . .  i nadto rok  rocznie op ła
cać winien do kassy brackiej po srgr. co kw artał.

§. 4.
W szelkie poczesne w ódką, arakiem , a naw et piwem 

przy wpisie i przyjm owaniu nowych członków znosi się 
i zabrania jak  najw yraźniej pod osobistą odpowiedzial
nością przełożonego bractw a.

§ .5 .  ...................
Ludzi podejrzanej w iary i obyczajów: p ijakow i nie

moralnie i nie przyzwoicie się prowadzących, kłotliwyc i 
i zwadliwych, i nieprzychylność swoje i zawisc przeciw 
kościołowi i sługom jego czynnie pokazujących, pod 
żadnym w arunkiem  do bractw a przyjmować nie wolno.

§ . 6.
Brat w ykraczający  w czemkolwiek, czy to przeciw  

wierze św ., czy dobry m obyczajom, winien być na po
siedzeniu najbliższem publicznie przez przełożonego 
bractw a skarconym  i napom nianym ; w razie zaś trzy 
krotnego bezskutecznego w ciągu czasu napom nienia 
m a być niezwłocznie z bractw a w ykluczonym .

§ •  ,7 - . .
Kto z braci nie zapłaci regularnie suchodziennego 

i takow e winien pozostanie najw ięcej za pół roku, prze
strzeżony i napom niany przez przełożonego, nie uiści
wszy się. z długu w trzecim kw artale , z bractw a ma 
być wykreślonym. W razie tak im , w ykreślony traci
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wszelkie praw a i przywileje bractw a, i dopiero po roku 
lia nowo przyjętym  być m oże, skoro się o to zgłosi, 
za op łatą  jednak  połowy w kupnego. Kto dw a razy 
w ykreślonym  zostanie, ten już trzeci raz do bractw a 
przyjętym  być nie może.

§ . 8.
T akiego wykluczonego, albo dw a razy w ykreślonego 

członka z jednego bractw a, nie wolno pod żadnym  w a
runkiem  przyjm ow ać do drugiego w parafii istniejącego 
bractw a.

§. 9.
Kto dobrowolnie z bractw a w ystąpi, pozbaw ia sam 

sobie łych korzyści, jak ie  odnoszą członkowie tego sto
w arzyszenia i równie ja k  w ykluczony: w ykreślony z 
bractw a, żadnego nie może rościć praw a do zwrotu 
pieniędzy złożonych przez siebie do kassy  brackiej przy 
wpisie i opłacie suckodziennego.

• §. 10.
Po śmierci m ęża — głowy rodziny —  pozostała 

wdowa, gdyby chciała korzystać z przywilejów bractwa, 
służących niegdyś je j m ężow i, w inna wnieść o to do 
przełożonego bractw a i suchodzienne regularnie opłacać.

*• 1 L
Dzieci nieletnie, w domu i pod opieką rodziców zo

stające , a  należących do b ra c tw a , m ają praw o do 
św iatła przy pogrzebach; lecz w yłączają się od tego 
synowie i córki pełnoletnie, osobny dom swój prow a
dzące.

§. 12.
K ażdoczasowy proboszcz życzący sobie, aby na jego 

pogrzebie bractw o wystąpiło ze światłem, winien przez 
trzy la ta  msze św. odpraw iać suchodzienne na in tencyą 
bractw a — żywych i um arłych ; nie pobierając żadne] 
za te  12 mszów św. ofiary, ale zostaw iając takow ą 
w kassie  na  korzyść bractw a.

IV.
Powinności brackie

U t
W każdą Niedzielę i święto, w ystępow ać będzie dwóch 

braci N. N. przed ołtarz wielki z zapaloną św iecą wcza- 
sie mszy św. na Sanctus, i trzym ając tę świecę gorejącą 
w ręku, klęczeć będzie aż do kouimunii św.

§• 2.
Na ołtarz N. N. w kościele zak ładać  będą  bracia 

N. N. co raz po dwie świece z czystego wosku.
§• 3 .

W czasie mszy św. suchodziennej, ja k  nie mniej we 
w szystkie uroczystości kościelne, a  zw łaszcza w dzień 
M. B. Gromnicznej, w W. Czwartek, w W. P iątek , w 
dzień Zm artw ychw stania Pańskiego, Bożego Ciała, po
św ięcenia kościoła —  wszelkich odpustów parafialnych, 
słowem, zawsze w tedy, gdy się odpraw ia nabożeństwo 
z wystawieniem  Najświętszego Sakram entu  i z takow ym  
odbyw a processya, w ystępują pod obowiązkiem sumie
nia wszyscy bracia z zapalonem i świecami. Po od
bytej processyi, świec przed ołtarzem wielkim, lub na 
środku kościoła gasić nie wolno, ale pod sam ym  chó
rem, aby nie robić sw ędu, zaduchu i dymu.

§. 4 .
Na wszelkich exportaciach i pogrzebach braci i sióstr 

zm arłych, winni się znajdować wszyscy bracia i w ystą
pić z zapalonem i świecami. P rzekraczających  ten prze
pis pociągnie przełożony do odpowiedzialności i albo 
ich nagan i, albo stosownie do winy weźmie w kare  
porządkow ą —  nieprzenoszącą 10 śgr.

§. 5.
W czasie każdej p rocessy i, ja k  i przy pochodach

pogrzebowych czuwać m ają przełożeni b rac tw a, zwła
szcza zaś młodzi z pow ołania swego nad tern, aby k a 
żdy z członków wszelki zachow ał porządek; aby  szedł 
w rzędzie, tw orząc szpaler i aby nikogo z obcych po
między szpaler ten nie wpuszczał; aby idący po prawej 
stronie trzymali świecę w praw ej ręce, idący po lewej 
niośli j ą  W lewej ręce , i aby naw et w razach takich 
w szelka zachow ana była przyzw oitość w ubiorze k a 
żdego z członków.

§. 6,
Niewiastom przy processyach i pochodach pogrzebo

w ych niegodzi się w stępow ać w szpaler pomiędzy m ę
żczyzn i prócz pozostałej wdowy i córek zmarłego brata, 
k tóre  powinny iść bezpośrednio po za jego  zwłokami, 
nie wolno^ żadnej innej niewieście nieść świecy zapa
lonej. —  Krewni obojga płci zmarłego, nie m ają żadnego 
praw a dom agania się św iatła przy jego pogrzebie, chyba, 
źe należą do bractw a, przy czem niew iasty zastosować 
się winny do powyższego przepisu.

§• 7.
Na posiedzenia co kw arta ł zw yczajne, ja k  i wszel

kie nadzw yczajne, skoro na nie przez przełożonego 
zawezwani zostaną, wiuni się wszyscy bracia regularnie 
schodzić i przed ukończeniem  ich, nigdy z izby radnej 
nie w ydalać sie pod k a ra  porządkow ą śgr. 5.

>  8.
W szyscy bracia  winni są  zachować wszelki szacunek 

dla przełożonych swoich i starszych , bydź im posłu
sznymi i uległym i, a  pomiędzy sobą żyć w zgodzie i 
w miłości chrześciańskiej.

* •  9 -
W szelkie kłótnie, spory i zw ady, w szczęte pom iędzy 

braćmi, godzi przełożony, i stosow ną wym ierza kare  na 
stronę obzałow aną. Karze tej w inowajca bezwzględnie 
poddać się winien, i obrażonego i pokrzyw dzonego na 
znak zgody publicznie przeprosić. U ciekanie się bez- 
potrzebne do sądów, a tem samem pieniactwo, pociąga 
za sobą naganę publiczną, a naw et stosownie do rzeczy 
i okoliczności w ykreślenie i wykluczenie z bractw a.

§. 10.
W szyscy bracia wieść m ają życie bogobojne i p rzy

kładne, wstrzemięźliwe i p racow ite; w spierać się w ra 
zach potrzeby i n iedostatku ; odwiedzać chorych i*szcze
gólny w zgląd i m iłosierną opiekę rozciągać po nad 
wdowami i sierotam i pozostałem i po zm arłych braciach.

Kassa bracka i  użycie pieniędzy składkowych.
. § U

T ak  kupne przy wpisie w ilości T a l., ja k  i sucho- 
dzienne tego rocznie; dalej pieniądz za światło brackie, 
w ynajęte w czasie pogrzebów ludzi do stow arzyszenia 
tego nie należących; kary  porządkow e, nadzw yczajne 
pieniężne ofiary i t. p. w pływ ają do kassy  brackiej, 
k tóra  zaw iaduje podskarbi.

§ •  2 -
Bez upow ażnienia przełożonego b rac tw a  i jego  assy- 

gnacyi, nie wolno podskarbiem u żadnych nadzw yczaj
nych robić w ydatków  —  prócz etatem  na  każde trzy 
la ta  objętych.

§. 3 .
R achunki z w szelkiego przychodu i rozchodu sk ła 

dają  się rocznie w Czerwcu zgrom adzonym  na posie
dzeniu braciom w obecności proboszcza, który sam po 
przejrzeniu ich, takow e kwituje.

§. 4 .
Z zasobów kassy  brackiej zakupyw ać się bedzie 

wosk na  świece, spraw iać potrzebne brackie chorągwie
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i godła; zam aw iać co k w arta ł M szą św. za żywych i 
umarłych, a  w razie zomożności, ozdobne mary lub też 
karaban  z odpowiednim kirem  na ludzi i konie.

*■ 5 -Świece lane będą  z czystego bez w szelkich przy
praw  wosku, i tak ie  tylko zastaw iać wolno na ołtarzach 
w kościele i używać w czasie wszelkich religijnych i kościel
nych obrzędów ; d la  rozróżnienia atoli świec jednego 
bractw a od drugiego, dozw ala się tuleje zapraw iać ko
lorem odpowiednim (zielonym, niebieskim , czerwonym).

§. 6.
Zastaw ianie, zapalanie i gaszenie świec na  ołtarzu, 

należy do kościelnego, a  nie do młodszych bractw a.
§. 7 .

Bractwo może światło swoje wynajm ować katolikom  
do stow arzyszenia nie należącym , przy wszelkich po
grzebach i nabożeństw ach żałobnych, z w iedzą jed n ak  
i upoważnieniem proboszcza. Cena od pary  świec usta
naw ia się stosownie do pogrzebu i możności zm arłego; 
cena ta  ma być sta ła  i rów na we w szystkich bractw ach, 
tak , iżby przez tańsze spuszczanie św iatła jedno  bractwo 
drugiem u nie wyrządzało krzyw dy. P ieniądz ztąd  w pływ a 
do kassy  brackiej.

* •  8 -W szelkie poczesne gorzałką i w  ogóle napojam i 
opajająeem i przy pogrzebach, ja k  i udaw anie się braci 
do szynkowni lub karczm y po pogrzebie, zakazuje  się 
ja k  najw yraźniej pod k a rą  w ykreślenia. Młodszym, za 
rozdaw anie i odbieranie świec przy tak ich  pogrzebach, 
płaci się najwięcej po 10 śgr.

§. 9.
Przełożeni bractw a czuwać winni n ad  tem , aby 

św iece utrzym yw ano w p o rządku , aby ich nie łam ano 
i w czasie nabożeństw a nie doręczano osobom obcym, 
do bractw a nie należącym .

§. 10.
W osk, św iece, chorągw ie, godła i w szystkie sk ła

dkow e fundusze kassy  brackiej N. N. są  w łasnością 
kościelną —  pod dozorem proboszcza zostającą —  do 
wyłącznego jednak  użytku braci stow arzyszonych w 
razach  potrzeby religijnej, przeznaczoną. Na przypadek 
rozw iązania  się b ractw a, kościół jedynym  jes t w łaści
cielem wszelkich funduszów i posiadłości bractw a.

§. 11 .
Przy wszelkich czynnościach i uk ładach  sądow ych, 

dotyczących m ajątku  brac tw a, w ystępuje proboszcz z 
kollegium koscielnem , i dla tego też dla zapew nienia 
funduszów brackich w razie ich w ypożyczania, wszel
k ie  rew ersy i obligi w ystaw iane być winny przez d łu 
żników na izecz kościoła. Do podobnych, zwłaszcza 
w iększych pożyczek, potrzebne bedzie zaw sze pozwole
nie Prześ. Władzy duchownej. ‘

§. 12.
U staw  tych w niczem nie wolno zmieniać żadnem u 

proboszczowi miejscowemu, ani też którem u z przeło
żonych bractw a; owszem obydwaj w spólnie czuwać 
powinni nad  ścisłem i sumiennem onychże zachow a
niem , tak , iżby pierwotny cel tegoż b ractw a „chw ała 
B oża“ rosła i krzew iła się z pożytkiem  w szystkich 
wiernych.

Takiem i są  w głównym zarysie te ustaw y d la  bractw  
kościelnych, k tóre  na tę lub podobną modłę zaprow a
dzone, przekształcone i starannie podtrzym yw ane rę k ą  
i okiem pasterza w każdej parafii, czy to m iejskiej czy 
wiejskiej, błogie w krótce w ydać muszą owoce. I kościół j 
zyska przez opalanie ołtarzów światłem brackiem  i na

zewnętrznym  porządku i ładzie śród swoich uroczystych 
obrzędów i nabożeństw ; i bractwo także zyska wiele, 
przyw ykając do tego porządku i przyzw oitości, i za 
bezpieczy sk ład an ą  przez siebie ofiarę w gotowym gro
szu od w szelkich nadużyć; zbogaci się i zamożnym sta 
nie przez dobry zarząd jak  w wosk i świece, ta k  i we 
w szystko, czego nam do uroczystego potrzeba w ystą
pienia. — Wielu z duchownych uznało ważność tego i 
postąpiło sobie już w myśl tu podaną. P ragnąc z du
szy, by d la  dobra kościoła i pożytku ludu naszego 
wiernego wszędzie to nastąpiło, poruszyliśmy umyślnie 
rzecz tę  dla pobudzenia duchowieństwa do gorącego 
tem zajęcia się; jedynie  zaś dla ułatw ienia im zapro
w adzenia tego, podaliśm y ów rys ustaw, k tóry  stoso
wnie do okoliczności miejscowych albo całkiem  przy
ję tym  być może, albo też w odmiennej zupełnie formie 
z zachowaniem  wybitnej cechy kościelnej zaprow a
dzonym.

W iele mam jeszcze do pow iedzenia, i to o nieró
wnie w ażniejszych przedm iotach, kościół nasz ta k  żywo 
obchodzących, k tóre radbym  poddał pod św iatłą roz
w agę i sąd  naszego duchow ieństw a; lecz, by nie być 
n a  raz za rozwlekłym  i świegotliwym, a  najwięcej z 
obawy, by glos ten  mój i tak  już spóźniony, nie do
szedł cale za późno do Tygodnika, postanowiłem  rzecz 
niniejszą jedną jeszcze zakończyć w skazów ką.

Mówiąc o owem zepsuciu m oralnem , którego smu
tny i obrzydliwy obraz przedstaw iają nam  mam ki ży
dowskie, powiedziałem : że wiekopomnej pam ięci Arcy
biskup Dunin ja k  i dziś nami szczęśliwie rządzący Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz wydali w tej mierze swoje 
rozporządzenia i okólniki, że atoli w iększa część du
chowieństwa okólników tych nie zna. I  cóż to ma 
znaczyć? Oto w adę i zdrożność naszą, że archiw a k o 
ścielne po parafiach w wielkim  nie raz utrzym yw ane 
są nieładzie i n iepo rządku! —  Jeśli był kapłan , pojmu
ją c y  swoje stanow isko , pracow ity, dbały, nie dla sie
bie tylko żyjący, przechow ał on z czasów swoich wszel
kie papiery, a k ta  i dokum enta w należytym  porządku, 
jak b y  w piękny k łębek  uwite, i podał nić k łęb k a  tego 
przez śmierć swoją lub swoje na  inną posadę przenie
sienie zerw aną, następcy swemu do dalszego snucia i 
zwijania. Lecz iluż je s t ,  iluż było podobnych ducho
w n y ch ?— Naszemu to niedbalstw u i nieoględności n a j
więcej przypisać należy, że zatracono po większej czę
ści" po kościołach naszych najw ażniejsze nieraz doku
m enta z ubiegłych wieków ; że z przeszłości naszej tyle 
świetnej i tyle bogatej w najrozm aitsze w ypadki, które 
bezpośrednie kościół do tykały , żadnej nie pozostało 
piśm iennej pam iątki. A jed n ak  każdy przyzna, cho
ciażby też nie należał do tych, co gęsią orzą a p ia 
skiem  sieją, że pew nie miłoby mu dzisiaj było, śledczym 
okiem spojrzeć w tę ubieg łą , drogą nam  zeszłość, i 
rozpatrzyć się ja k  w je j życiu tak  i działaniu! Lecz 
po co potrącać o owe wieki zam ierzchłe, gdzie wiele 
jeszcze na  uspraw iedliw ienie tych stra t niepow etaw a- 
nych przytoczyćby m ożna z powodu ciągłych praw ie 
w ojen, pożogi, morowego pow ietrza,  ̂ ogniów i t. p., 
k tóre kraj nasz naw iedzały; po co żalić się n a  d a 
w nych, k iedy my, żyjący, tego samego dopuszczam y 
się b łędu , z w iększą już a to li, bo niczem uspraw iedli- 
wić się nie d a jącą  winą. Nie jed n a  rę k a  niestety k a 
p łan a , który m a być custos in Is rae l, nie um iała lub 
nie chciała przechować dla potom ności w puściźnie 
tego , co już bez wszelkiego trudu  i zachodu swego, 
gotowe do przechowania odebrała. — Gdzież znaleść 
dziś odezwy, okólniki, rozporządzenia i ustaw y przy-



najmniej z naszego stolecia, z czasów ostatniego Bi
skupa Poznańskiego i ostatniego Księcia Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego? A czy Władza duchowna w nowszych 
swoich rozporządzeniach nie odwołuje się czasem do 
nich? Iźali przeto nie są nam potrzebne dla naszej 
nauki i naszego do nich zastosowania się? Zapytasz 
się w wątpliwości jakiej starszych kapłanów, może cię 
odeśle który z nich do takiego rozporządzenia lub wy
raźnej ustawy arcybiskupiej; lecz bynajmniej cię nie 
oświeci i nie obznajmi z treścią jej; najmniej zaś poda 
ci ją  z swego archiwum kościelnego dla twojej nauk i.. . .

Czuć się przeto daje wielka potrzeb wydania takiej 
książki, któraby przynajmniej od ostatniej wielkiej prze
miany naszej politycznej, która tak potężnie także 
wpłynęła na losy kościoła naszego, przynajm niej z  wieku 
naszego mieściła w sobie wszelkie ustawy i  rozporządze
nia archidiecezalne., nas i  następców naszych stale zobo
wiązujące. Książka taka, któraby każdy kościół powi
nien nabydź do archiwum swojego, stałaby się dla nas 
miejscowem — że tak powiem „prawem kośeielnem“, 
do któregobyśmy się w razach potrzeby uciekać i od
woływać mógli.

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) I t z y i n  3. K w ietnia 1861. O dbył się cały szereg 
tych wspaniałych ceremonji, jak iem i S tolica w iary i środek  k a to 
lickiej jedności celuje m iędzy w szystkiem i św iata m iastam i. Tej 
w spaniałości, zależącej bardziej jeszcze na  m oralnej, że tak  powiem, 
niż na zew nętrznej wystawie, w yobrazić sobie n ie podobna, gdy 
sie  je j  na w łasne nie oglądało oczy. Tem u, kto w idział Papieża 
celebrującego u św. P io tra  i błogosław iącego m iasto i św iat z 
k rużganku  fary  chrżeściaństw a, w szystk ie od tąd  w idow iska ludzkie 
bedą się w ydaw ały karłow atem i, p rzesadneud , pokątnem i: to j e 
dno tylko napiętnow ane je s t  pow szechnością i bezm iarem . Kto 
się p rzypatrzy ł onem u, zachow a na zawsze w duchu skalę wiel
kości zm niejszającą i uszczuplającą w dziwny sposób wszystkie 
tego  św iata ogrom y.

W wielką Środę, w wielki C zw artek i w wielki P ią tek  od
praw ia  sie w ' odwie'czerzu w kaplicy Sykstyńsk iej nabożeństwo 
ju trzn ią  ciemności zwane. Ojciec św. ze św. kolegium  bierze w 
nietn udział. T reny Je rem iasza , psalmy Dawida i cale pasmo 
proroctw , w k tórych  Duch św. przedobraził i streścił niewymowny 
obraz cierpień B oga-Człow ieka, rozlegają  się przecudnym  śpiewem 
pod tym i sklepieniam i, gdzie jeujusz M ichała-A nioła skreślił ol- 
brzym iem i pędzla  pociągi natchnione postacie proroków  i sybil. 
W  głębi kaplicy p rzy  coraz bledszym  blasku gaszonych jed n a  
po drugiej grom nic, ukazu je  się stra szn a  nieopisana scena sądu 
ostatecznego, owa k a rta  z p rzyszłości, k tó rą  tenże niezrów nany 
m istrz p rzejrzał i na  ścianie rozw inął. W wielki C zw artek, po 
odśpiewaniu J ’assionis, N am iestnik Chrystusow y upada na  tw arz 
p rzed  K rzyżem , a K siążęta  K ościoła za jeg o  przykładem  korzą  
się w prochu przed znakiem  naszego O dkupienia. W szelkie do 
stojeństw o, w szelka wielkość zaciera się i znika w tern ogólnem 
ukorzeniu; K rzyż sam jed en  panuje nań następcą  P io tra, nad  naj
wyższym  jeg o  m ajestatem , nad Kościołem, nad Komą, k tó rą  zw y
ciężył i shołdow ał; zdaje s ię , iż w tej chwili napełnia 011 sobą 
św iat cały. N igdy K alw aryjska ofiara nie sta je  się tak  dalece 
obecną oczom ducha naszego , ja k  wówczas, kiedy sam Namie
stn ik  Tego, k tó ry  ukrzyżow an był za nas pod Rzym skim  starostą, 
oddaje czołobitność drzew u niewoli i hańby w dawnej Stolicy 
Cezarów. . . .  N ajuroczystsza cisza napełnia kaplicę. . . . Aliści z 
g łęb i tej ciszy pow staje do razu ję k  niew ypowiedzianej rzewności 
i sm ętku , niby westchnienie odkupionej ludzkości do konającego 
Boga', k tórego miłość do krzyża p rzy b iła , a  k tó ry  przyjdzie są 
dzić żywych i um arłych, ja k  to przypom ina groźny M ichała-Anioła 
obraz. W szystkie łzy  i wszystkie żale, co skruszona tak  wszech
władnym  widokiem  pierś grzesznika objąć zdolna i wyszloehać 
nieutulonem  łkaniem , są  niejako zebrane i odbite w pieśni, która 
się coraz wzm agając, napełnia kaplicę nadziem ską m elodją a  słu
chaczów dreszczem  przejm uje. Je s tto  niezrównane Miserere m i
s trza  Palestriny , arcydzieło tęsk n o ty  i najw ym ow niejszy w świę
cie k rzy k  tego  żalu, coby się w rozpacz niezaw odnie zamienił, 
g d y b y  nie w idział Boga i jego 'w ielk iego  m iłosierdzia nad sobą ...

W w ielki C zw artek rano Ojciec św. przeniósłszy P rzenaj

św iętszy Sakram ent z Sykstyńskiej kaplicy do grobu zgotow a
nego w Paolińskiej, błogosław i lud z k rużganku św. Piotra tak  
ja k  w dzień W ielkanocny, lubo błogosławieństwo to dane bywa 
Rzymowi ty lko  a nie św iatu całem u; potem  zaś zstępuje do Ko
ścio ła, gdzie w kaplicy SS. Processa i M artyniana um yw a nogi 
trzynastu  pielgrzym om . Dziwnie je s t  w zruszającym  widok sługi 
sług Bożych, pochylonego, ja k  boski jeg o  M istrz, przed ubogimi 
pątnikam i, którym  z kolei um yw a i całuje stopy, a potćm  każdego 
z osobna obdarza hojną ja łm użną  i rów nianką kwiatów. W ieczerza 
zaś d la n ich , do której u sługuje, narządzona je s t  w górnej sali, 
nad gankiem  kościelnym . Papież sam roznosi potrawy, sam wo
dę i wino uczczonym  tak  w'ysoce biesiadnikom  nalewa. Po. wie
czerzy zab iera ją  oni śrebra, na k tórych jedli. W ielkoczwartkow e 
ceremonje z powodu długości swojej są  bardzo nużące d la Ojca 
św ., jakoż  przeciągają  się zw. kle od 9tćj rano do pó ł do dru
giej po południu.

W wielki P ią tek  po Miserere w kaplicy  Sykstyńskiej Ojciec 
św. zstępuje o zmierzchu do Kościoła św. Piotra. Z a jeg o  przy
byciem , wewnętrzny krużganek  nad jednym  z głów nych filarów 
kościelnych położony, oświeca się, i w ynoszą nań przew ażne reli- 
k w je , jak ie  tylko raz do ro k u , podczas w ielkiego tygodnia, og lą
dać można: je s tto  g ro t włóczni, k tó ra  bok C hrystusa p rzeszy ła‘i 
zran iła  przenajśw iętsze jeg o  serce, tudzież dw ułokciow y odłam ek 
drzew a K rzyża św. i nareszcie chustka św. W eroniki, na  której 
odbiło się zranione, posiniałe i oplwane oblicze Zbaw iciela św iata. 
Chwila ta  je s t  nader uroczystą, bo ogrom na bazylika pogrążona 
je s t  cała w ciemnościach, w których olbrzymie jć j rozm iary precz 
w nieskończoność uciekają. T y lko  pod kopułą M ichała-A nioła, 
o tw ierającą się ja k  niezm ierna o tch łań , w górze pojaw iają się w 
wieńcu ze św iatła praw dziw e narzędzia naszego zbawienia i 'ten 
sam K rzyż, na którym  C hrystus skonał i k tó ry  ujrzym  w dzień 
Sądu ostatecznego na obłokach niebieskich.

Inne również ważne relikw je wystawione byw ają dnia tego 
w starodaw nej bazylice św. K rzyża, przez cesarzowę Helenę, m a
tk ę  K onstantego W. w ybudow aną. Oglądam y tam  inną cześć 
drzew a krzyżow ego, odłam ek napisu w hebrajskim , greckim  i ła 
cińskim  jęz y k u , k tó ry  nad głow ą Zbawiciela um ieszczono, k ilka 
cierni z korony, k tóre  przebodły  najśw iętsze jego  skronie, jeden 
z gwoździ, którem i p rzybity  by ł do k rzyża ; tudzież krzyż dobrego 
łotra, którem u Jezus rzek i: Dziś będziesz ze m ną w raju.

W Kościele zaś św. P raxedy, koło bazylik i Najśw iętszej Panny 
Śnieżnej, wystawiona je s t  n izka z szarego m arm uru kolumna, do 
k tó rej Zbaw iciel b y ł uw iązany podczas okrutnego swego biczo
wania.

Niezliczone tłum y przez cały dzień w ielkopiątkow y, w stępują 
na k lęczkach na Scala Santa. Są to wschody Piłatow ego 1‘relu- 
rium, przez cesarzow ę H elenę w raz z innem i męki pańskiej po
m nikam i do Rzym u przywiezione, a  um ieszczone dziś w osobnem 
zabudow aniu koło bazylik i św. Ja n a  L ateraneńsk iego  i poruczone 
przez P iusa IX. osobliwej pieczy 0 0 .  Passjonistów . W schody te 
z białego m arm uru, są wyłożone z wierzchu deskam i chroniącem i 
je  od zużycia i zniszczenia. W  dwóch m iejscach dają się widzieć 
złociste ram ki z okrągłym  we środku kryształem  w drzewo w pra
wione. K ryszta ł ten  pokryw a widne dotychczas krople krwi naj
droższej, k tóre na w schody pretorium  spłynęły, k iedy  Zbawiciel 
przez nie przechodził. W  poblizkiej bazylice św. Ja n a  W ierni 
pospieszają także uczcić stó ł, na  którym  C hrystus ja d ł  w ieczerzą 
z A postołam i i ustanow ił Przenajśw iętszy  Sakram ent Ołtarza. 
Słowem rzec m ożna, iż w żadnem  w św iecie m iejscu, wyjąwszy 
Jerozolim ę, m ęka p ańska  nie je s t  uprzytom nioną ty lą  i tak  wief- 
kierai pomnikami.

W  dzień Zm artw ychw stania odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w Kościele św. P iotra, przez sam ego Ojća św. odprawione. Na 
próżno bym się k u sił, opisywać niewymowną wielkość i uroczy
stość tćj ceremonji, o k tórćj, pow tarzam , ci ty lko  m ogą mieć do
kładne w yobrażenie, co j ą  na  własne oglądali oczy. Ojciec św. 
w stępuje dnia tego do najogrom niejszej na  ziemi św iątyni z całą 
w ystaw ą przysto jną  N am iestnikow i Zm artwychw stałego C hrystusa: 
d ługi sz'ereg duchow ieństw a, biskupów , arcybiskupów  i kardyna
łów w b iałych kapach lub w litych  ornatach i w srebrzystych in 
fułach, poprzedza go, postępując zwolna. Pap ież  niesiony na tro
nie pod baldachim em  i ocienion ogrotnnemi wachlerzam i ze śnie
żnych strusich p ió r, nosi potrójną na  skroniach koronę, i błogo
sławi rozklęczone rzesze. Odprawiwszy sum ę ze w szystkiem i ce- 
rem onjam i właściwemi papiezkim  obrzędom , udaje się na górny 
k rużganek  św. P io tra, zkąd błogosławi m iasto i św iat, urbi et orli. 
T ą  razą  pomimo deszczu, k tó ry  dziwnym trafem  u sta ł ty lko  przez 
k ilkanaście m inut b łogosław ieństw a papiezkiego, całe w ojsko fran- 
cuzkie stało  pod bronią na  ogromnym kościelnym placu, a  k ilk a 
dziesiąt tysięcy  ludu napełniało go tłum nie. K iedy się Ojciec św. 
pojaw ił na  k ru żg an k u , zgrom adzone tysiące  ucichły do razu ja k  
w ały m orskie uspokojone jednem  słowem Zbaw iciela. T ak  uro
czysta  cisza zapanowała, iż najlżejszy szm er m ożna było usłyszeć. 
P ius IX . b y ł zachw ycającym , k iedy pow stając z tronu  m iędzy
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białemi piórami, roztoczonemi, "dyby dwa wielkie skrzydła nad 
tą  prześliczną postacią starca, wzniósł w niebo oblicze, nad któ- 
rem przełyskiwały trzy korony, i wyciągnął obie ręce w górę, 
w tej postawie, co przypomina przytoczone niedawno przezemnie 
słowa Jana Sobieskiego do Klemensie X .: Tu, beatissime Pater, 
Aaron winter, tnanus levabis, et Israel rneus polonus vincet! a po
tem przeżegnał cztery strony świata: wschód, zachód, północ i 
południe, wołając wielkim głosem: E t benedictio Del Omnipotentis 
Putris, Filii et Spiritus Sancti descendat super vos et maneat semper. 
W tej samej chwili kilkadziesiąt tysięcy ludu przyklękło jak 
jeden człowiek, działa na zaniku św. Anioła zagrzmiały sto i je 
den razy, a wszystkie dzwony trzystu sześćdziesiąt kościołów 
Iizymu zadzwoniły jednocześnie. Zaiste ten , który w imieniu 
Trójcy Przenajświętszej ramiona nad całym rozpościera światem 
i błogosławi kulę ziemską od krańca do krańca, a jednem ski
nieniem błogosławieństwo Wszechmogącego Boga sprowadza na 
miasta, na królestwa, na lądy, na wyspy, na ludzkość całą; ten, 
który może powiedzieć sobie: Mam prawo błogosławić krąg ziem
ski i Stwórca błogosławi go przezemnie, a kiedy dłonie wznoszę, 
moc ich jak  cień niewidomy rozprzestrzenia się nad całćm stwo
rzeniem :— o! człowiek taki, powiadani, wyżej stać musi od świata 
tego, a świat nie powinien panować nad nim! — T ę tak  prostą 
prawdę, o którćj za pomocą nieskończonych rozpraw przekonać 
dziś wrogów Papieztwa niełacno, my wszyscy Katolicy czujem 
w sercu naszem , a jedna łza wzruszenia uroniona pod wzniesio- 
nemi nad nami dłońmi Ojca naszego, który jes t na ziemi, więcej 
nas w tym względzie naucza i przeświadczą, niż najdłuższe i naj
mędrsze wywody. — Niepodległość świecka Papieża jes t nie spra
wą dynastyczną i legitymistyczną, ja k  blużnią nasze dzienniki, 
lecz potrzebą dwiestu miljonów serc, a w obec tych serc Italja —- 
jedna pod wyklętym królem Piemonckim — da li Bóg nie ostoi 
się długo! ___

Na drugi dzień Świąt odbyła się cappella papale w kaplicy 
Sykstyńskiej. Nabożeństwo odprawił Kardynał Olarelli; na wczo- 
rajszćm zaś nabożeństwie, odprawionćm przez kardynała Caraffę, 
a zamykają^em szereg ceremonji wielkanocnych, w chwili, kiedy 
celebrujący śpiewał: Sequentia Sancti Evangelii Secundum Marcum, 
Papież powstawszy, zachwiał się nagle i padł zemdlony na tron. 
Trzeźwiono go przez kilka m inut, ale nabożeństwa do końca 
wysłuchać nie mógł i przeniesiono go w lektyce na W atykańskie 
pokoje, gdzie się natychmiast położył do łóżka. W ypadek ten 
wszystkich nas niewymownie przeraził. —

R z y m  9. Kwietnia. W  przewodną niedzielę miała hyć cap
pella papale, w kościele Santa Maria della Minerva, to jest, Ojciec 
święty miał być przytomnym na nabożeństwie; wszystko było już 
przygotowane na jego przyjęcie, a tron wysoki wznosił się koło 
ołtarza. Jednakowoż stan zdrowia nie dozwolił mu przybyć a na
wet wstać z łóżka. Od trzeciego dnia świąt kiedy zemdlał w Syk
styńskiej kaplicy, jes t on ciągle niezdrów. Dawne cierpienia w 
nodze ponowiły się i róża się w niej objawiła; okrutne próby, 
przez które przechodzi, pomimo anielskiej cierpliwości z jaką je 
znosi, oddziaływają na jego zdrowie, albowiem wrodzona jego do- 
broc i tkliwość nie dopuszczają mu zostać obojętnym na srogie 
prześladowanie, jakiego Stolica Apostolska, duchowieństwo i sama 
wiara Chrystusowa stały się ofiarą we włoskich krajach.

Lm ta cattolica, wybornie redagowany dziennik religijny, który 
powstał swiezo w Neapolu, pomimo ciągłych przeciwieństw, do
znawanych tam przez organa przemawiające za Stolicą Apostolską, 
ogłasza zbiorową protestacyą episkopatu neapolitańskiego przeciwko 
wyrokom księcia de Carignan, namiestnika królewskiego, ocieśniają- 
cym wolność Kościoła,. Podpisało ją  dwóch kardynałów: kardynał ar
cybiskup neapolitanski i kardynał arcybiskup kapuański; pięciu ar
cybiskupów: z Kossano, T rani, Amalii, A cerenza, Salerno; i 
czternastu biskupów: z 1 ozzuoli, Cissa, Anglona, Aria, Andria, 
Telese, Ruvo, Ischia, Calvi, S. Agata doi Goti, Nola, Caserta, Ca- 
paccio, Valle i Aversa.

Jeśli którekolwiek zgromadzenie pod słońcem przedstawia 
nam wierny obraz walnej rady Lucypera, jak  ją  nam wielki chrze- 
ściański wieszcz Jerozolimy Wyzwolonej opisał, albo schadzki fa
ryzeuszów, piśmienników, książąt kapłanów i całej zbrodniczej 
Synagogi, naradzającej się około sposobu pojmania niewinnego 
Chrystusa: — takiem bez wątpienia zgromadzeniem jest w tej 
chwili parlament turyński, . rozprawiający o kwestii rzymskiej i o 
sposobie wydarcia Ojcu świętemu ostatniego przytułku, ostatniej 
piędzi tej ziemi, w która przed ośmnastą wiekami krzyż Piotrów 
wbity został głową na znak wzięcia jej w posiadanie, a która 
ogrom katakumb, rościągający się pod jej powierzchnią, oddzielił 
niejako od świata i odkroił, że tak powiem, ula Chrystusa. Mów 
tych z piekła natchnionych i przewracających się w nich ja k  w 
kotle namiętności, fałszów, obelg, bluźnierstw i błota rozmazywać 
tu nie będziem ani kalać niemi polskich uszu i każdy ciekawszy 
czytelnik znajdzie je  w pierwszym lepszym dzienniku, sprawę zda
jącym z posiedzeń włoskiego parlamentu. Cały ten spor, lub ra 
czej jawny spisek przeciwko Namiestnikowi. Chrystusowemu, —

albowiem sporem nazwać nie można rozpraw, w których wszyscy 
udział biorący są jednakowego zdania, tchną jednakową nienawi
ścią ku Głowie kościoła i jednakowem łakomstwem na kościelne 
dobro, — cały ten spisek, powiadam, wlecze się chyłkiem, prze- 
pa«cisto wyniosły i butny ze strony, gdzie dotyka Stolicy Apostol
skiej i bezbronnego Papieża, a poziomo się płaszczący i niewol
niczo podlizujący ze strony potężnej Francyi, względem której 
okazuje nie już powolność i uszanowanie, ale nikczemną uległość 
i ślepe posłuszeństwo w tern wszystkiem właśnie, o co się tak sroży, 
pieni i miota, ilekróć z kościołem tylko ma do czynienia, lir . F a
vour, Kajfasz włoskiej Synagogi, której W iktor Emanuel jest He
rodem, śmiał sie natrząsać publicznie z cudownćj jednomyślności 
katolickiego świata i obliczać z żydowską kredką w ręku mate- 
rjalne siły jego, jakoby Rybitwa z Galilei silniejszy był od Piusa 
IX. wówczas, gdy przywędrował do Rzymu samopas, bosonóż i 
przepasany powrozem, a ' światowładńa Roma, z której wygnał 
Cezary i trzydzieści tysięcy bogów, ścieląc pomostem niebotyczne 
ich świątynie i rozpraszając jak  garść piasku przywoźne z całego 
świata bałwany, słabszą była od Turynu wówczas, gdy skrzydła 
swego orła roztaczała od krańca do krańca ziemi i dzierżyła w jego 
szponach piorun kapitolińskiego Jowisza. Federalista" Ferraris, 
ruszony, jak  się zdaje, sumieniem i przestraszony tą katolicką 
jednomyślnością jak  Piłatowa małżonka snem swoim o Sprawie
dliwym, ją ł  trwożyć sobą i przebąkiwać w czcigodnem kole, iż 
jestci na świecie dwieście milionów katolików, którzy może nie ko
niecznie tego samego chcą i pożądają, co szanowny hrabia Cavour 
z zacną swoją spółką. „T e dwieście milionów, zawołał zaperzony 
Kajfasz, ograniczają się na poddanych austryackich i na Francyi! 
. . . .  Inni zaś, którzy nam szkodzić nie mogą, rozproszeni są po 
świecie, a większość ludzkości nie wie nawet, gdzie się Rzym znaj
duje. Ale wie o tern, dobrze i zna drogę do Rzymu ten Bóg spra
wiedliwy, który Stolicę swego Namiestnika nie przypadkowo za
pewne, ani trafem założył na gruzach starej Romy i na popiołach 
Cezarów, z których ty, mości hrabio, napróżno usiłujesz wydmu
chać iskrę życia i jak  djabeł Twardowskiego ukręcić bicz na ko
ściół; ten Bóg, który przekupniów wypędził z przybytku, i ciebie, 
mości hrabio, wypędzić potrafi z twoimi; ten Bóg, który kazał 
Aniołowi swemu wystraszyć hardego Heliodora, łupiącego świątynię 
pańską, i który Namiestnikowi swemu jest w stanie zesłać"dwa
naście legii aniołów, ale co mówię? jednem tchnieniem gniewu 
swego rozwiąć jak  plewę waszę Italią — jedną nie z soli ani z 
roli, ale z krzywdy kościoła wyrosłą, przemocą, rabunkiem i roz
strzeliwaniem stojącą, ziejącą bluźnierstwem i jadem, a której 

i całe zadanie na tem polega, ażeby obalić kościół Boży i odbudo
wać napowrót pogańską Romę. I w takiej to Italii, tenże Kajfasz 
włoski radzi Ojcu świętemu, ufność położyć, gdy podczas wielkiego 
tygodnia, w dzień ten właśnie, w który żydzi wołali do ukrzyżo
wanego Zbawiciela: Descendat de cruce! urąga się po żydowsku 
z jego Namiestnika wołając doń: , .Ufności, Ojcze święty! ufności 
w Italii i w je j parlamencie! . “

Jakoż wszystko zaiste przyczynia się do wzbudzenia tej ufno
ści w Papieżu. Po wszystkich miastach włoskich zakładają prote
stanckie zbory, kościół katolicki w Neapolu oddany został prote
stantom, którzy tam kazania miewają ze zgrozą ubogiego ludu 
wołającego: Zabraliście nam nasze królestwo, i cbcecie nam teraz 
zabrać naszego Iloga! We Florencyi protestancka propaganda 
dwiestu już katolików zdołała pociągnąć do odstępstwa. W Rimini 
podczas czterdziestogodzinego nabożeństwa w katedralnym kościele, 
bezbożnicy, chcąc zapewne także wzbudzić ufność w Ojcu świętym 
w ten sam sposób, co hr. Cavour, przyprowadzili osła do drzwi 
kościelnych, a że był uparty jak  zwyczajnie osieł, i że ośli upór 
mędrszym się tą  razą okazywał od ludzkiego rozumu, gdyż czwo
ronożne stworzenie wejść niechciało do świątyni swego stwórcy, 
więc je  usiłowali rękami i nogami wepchnąć do wnętrza na u rą
gowisko wystawionemu na ołtarzu Chrystusowi Panu. Kilku wier
nych, oburzonych tą  zniewagą, stanęło w obronie kościoła, i omal, 
że nie przyszło do krwi rozlewu. Takie są to tytuły Italii — je 
dnej do ufności Piusa IX.! .

Przybył do Rzymu archimandryta bułgarski, który wyświęcony 
zostanie na biskupa przez samego Papieża w kaplicy Sykstyńskiej. 
Od czasu wyjazdu swego z Carogrodu pości on ciągle i modli się.

ARCHIDIECEZYA GNIEŹNIEŃSKA 
I POZNAŃSKA.

(Koresp. Urzęd.) P o z n a ń .  18. Kwietnia. Na dniu 14. 
Kwietnia r. b. wyświęconych zostało w kościele katedralnym przez 
JW JX . Biskupa Suffragana z tu ta j szych Alumnów dwóch na 
Dyakonów, a 10 otrzymało mniejsze święcenia.

Dnia IG. m. b. przeniósł się do wieczności JX. Stanisław Le- 
kszycki, Wikaryusz przy katedrze Poznańskiej. Zmarły urodził 
się w Poznaniu dnia 18. Stycznia 1835. r. Pierwsze początki, 
swych nauk pobierał w domu rodzicielskim. W  roku zaś 1844-
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na Śty Michał oddanym do tutajszego Gymnaziura Stój Maryi 
Magdaleny, które po 9. latach chlubnie ukończył. Mając wrodzo
ny talent do rysunków i malarstwa, ćwiczył się w tern zawodzie 
prywatnie, a później udał się do Berlina, gdzie w tamecznej 
Akademii przez 3 lata pracował w dziedzinie sztuk pięknych, 
aby nabyć jakiejkolwiek samodzielności. Śmierć Ojca, a znią 
brak środków, przerwał mu dalsze wykształcenie. Na końcu ro
ku 1856. przyjęty do Seminarium duchownego po ukończeniu zwy
kłych studiów, został dnia 29. Czerwca 1859. wyświęconym w 
Gnieźnie na kapłaństwo, a 20. Lipca tegoż roku przeznaczony na 
W ikaryusza do tutajszej katedry, gdzie do zgonu życia swego 
gorliwie i przykładnie pełnił swoje obowiązki.

a r c h id ie c e z y a  w a r s z a w s k a .
W a r s z a w a .  Dnia 20. Lutego miało miejsce w pałacu Po

tockich na Krakowskiem-Przedmieściu, otworzenie Wystawy ap- 
paratów kościelnych, powtarzającej się od lat kilku. Apparaty te
gorocznej wystawy przeznaczone są na wsparcie ubogich kościołów 
diecezyi sandomierskiej, przez Arcybractwo nieustającej czci N aj
świętszego Sakramentu i Opieki ubogich kościołów, założone roku 
1856., przez Teklę Skarżyńską, znaną z pobożności i wysokich 
cnót chrześcijańskich, zm arłą już roku zeszłego dziewicę. Z ży- 
wem współczuciem patrzyć ‘nam należy na prace zacnych dam, 
które tak  pieknie wstępują na drogę prababek swoich; dla tego 
nie obojętnem będzie, sądzimy, dla czytelników słów kilka, wyję
tych z mowy powiedzianej, przy otwarciu rzeczonej wystawy, przez 
ks. Piotra Męczyńskiego, dyrektora Arcybractwa, godnego w tej 
pracy następcy po ś. p. ks. kanoniku Gruszeckim.

„Dzieło wasze, zacne siostry, zasługuje na cześć i wdzięczność 
powszechną kraju. W  kościołach naszych Bóg szczególnie cześć 
odbiera; kościoły nasze są mieszkaniem Boga; kościoły nasze są 
miejscem nauki i zbudowania dla wszystkich: godne są przeto 
troskliwości chrześcian. Nadto, wiele kościołów rozsypanych po 
naszej ziemi mieści w sobie popioły zasłużonych i drogich krajo
wi mężów, sławnych bogobojnością matron; domy modlitwy są za
razem skarbnicami pamiątek naszej przeszłości, 'a  jakże te domy 
boże ubogie częstokroć, jak  te skarbnice pamiątek opuszczone 1 
Podnosząc więc”świetność kościołów, chroniąc je  od upadku, strze
żecie świętości wielkie, powtarzając z psalm istą: Albowiem upodo
bały się sługom Twoim kamienie świątyń i pamiątek (Psal. 101).
1 drudzy za przykładem waszym użalą się ziemie kościołów z tym
że psalmistą i rzekną: nie opuścimy domu Boya naszego (11. Lzdr. 
10, 39).

„Dzieło wasze, dostojne panie chrześcijańskie! godne zaiste 
nie czczych pochwał ludzkiego słowa: znajduje już ono uznanie 
kościoła i kraju, i Bóg mu błogosławić będzie. Dzieło wspierania 
ubogich kościołów, Biskup diecezyi orleańskiej we Francyi, w mo
wie mianej z okoliczności tak ie j, jak a  nas dziś zgromadziła, sta
wia na drugiem zaraz miejscu co do ważności po Seminaryach, 
które kościołowi dostarczają kapłanów. *) Znała to dobrze zało
życielka naszego stowarzyszenia, * 'j  po której stracie serca wa
sze nie prędko się ukoją; z tego powodu aż do chwili zgonu za
ję ta  była myślą, jakby to stowarzyszenie utrwalić, jakby byt jego 
na długo zapewnić. Nie dozwoliło jej niebo uskutecznić tych za
miarów: dopiero dostojna m atka zmarłej spełnia je  przy współ
działaniu waszem, Szanowne Siostry i Bracia, zapraszając do 
czynności Arcybractwa Szanowne Zgromadzenie PB. Kanomczek 
tutejszych.1-

„Zgromadzenie to, uznawszy wielki pożytek kościoła i relign 
z rozwoju i utrwalenia Arcybractwa Czci Najświętszego Sakra
mentu i opieki ubogich kościołów, staje jednomyślnie pod chorą
gwią miłości Chrystusa Pana, ofiaruje stowarzyszeniu przytulenie 
w kościele swoim, pomieszczenie magazynu w mieszkaniu; wszel
ką  nadto możliwą pomoc i współdziałanie przyrzeka. Już niektóre 
PP. Kanoniczki zapisały imiona swoje w księgę Członków czyn
nych Arcybractwa. Dama znana z świetności historycznego imiena 
i z .serca chrześcijańskiego, | )  która gościnnie otworzyła podwoje 
tego gmachu naszej wystawie, przyjęła na siebie obowiązki prze-  ̂
łożonej, której nas śmierć pozbawiła w osobie nieodżałowanej 
założycielki.11 . .

„To wszystko budzi słodką nadzieję szczęśliwej przyszłości i 
rozwoju naszego stowarzyszenia. Bóg dobrotliwy pozwoli nam uj- 
rzyć ziszczenie powziętej nadziei, jeżeli jak  dotąd, gorliwość prze- 
zacnych pań będzie równie wytrwałą. Czerpajcież siły^ ku temu 
potrzebne w czci serdecznej Zbawiciela w Najświętszym Sakramen
cie, w jednoczeniu się z Nim w kommunii świętej, k tóra krzepi

*) Revue Mensuelle de la predication contemporaine 1859, 
Paris, p. 1’Abbee Martin.

**) S. p. Tekla Skarżyńska.
f) JW . hr. Potocka Augustowa.

wiarę, rozgrzewa miłość i umacnia wolę; a  pobłogosławi Pan 
usiłowania wasze, których przedmiotem c~hwała Jego i zbawienie 
wasze.11

„A więc nadzieję w Tobie mamy Boże i Panie nasz najdo- 
brotliwszy! że nie dopuścisz upaść dziełu Twej łaski, że chwały 
Twojej zpośród nas nie odejmiesz, boć chowamy wiarę Twą świętą; 
że zakwitnie świetność przybytków Twoich, a razem świetność 
boskiej religii Twojej 1 -— I dla tego z pokornem zaufaniem odzy
wam się do Ciebie z psalmistą: Ty powstawszy zmiłujesz się nad 
Syonem, boć czas zmiłowania nad nim , bo przyszedł czas, (ps. 101.) 
Czas aby wróciła świetność przybytków Twoich, której je  mate- 
ryalizm, chciwość i niedbalstwo pozbawiły; czas, aby zabrzmiała 
chwała Twoja z wszystkich ust, aby zwróciły się serca wszy
stkich ku Tobie, który jesteś, drogą, praiedą, życiem, k tóry  je 
steś jedynem szczęściem naszem tu i w przyszłości. Amen.11

DIECEZYA PODLASKA.
Ważnością wizyt pasterskich przejęty Najdostojniejszy Bi

skup podlaski,” JW . ks. Benjamin Szymański, z dniem Igo Maja 
roku zeszłego 1860. rozpoczął objazd diecezyi jego zarządowi i 
pieczy powierzonej, i po dzień 6. Lipca tegoż roku zwiedził 25 
kościołów. Ta wiosenna wizyta opisaną już została w Pamiętniku 
Religijno-Moralnym, za miesiąc Grudzień r. z.

Dzisiaj podajemy wiadomość o dalszych pasterskich pracach, 
tego znanego ze swojej gorliwości Biskupa, pokrótce opisując ze
szłoroczną wizytę jesienną.

Skoro tylko lud naszych miasteczek i wiosek ułatwił się co
kolwiek ze swemi pracami około sianożęcia, żniw i siewu, Najdo
stojniejszy Pasterz postanowił, pomimo nadwątlonego zdrowia 
swojego, dalej prowadzić przerwaną w dniu 6. Lipca wizytę k a 
noniczną kościołów swojej diecezyi.

W tym celu dnia 12. W rześnia r. z. opuścił biskupią stolicę 
w Janowie i udał się do wsi kościelnej Trzebieszów, w dekanacie 
łukowskim położonej, o mil 9 od Janowa odległej; ztąd wizyta 
jesienna rozpocząć się miała.

Już na parę wiorst od kościoła trzebieszowskiego, lud tłumnie 
spieszący do kościoła na powitanie Pasfterza, w kornej postawie 
klęczący i wyczekujący Jego błogosławieństwa, coraz gęstszy for
mował "szpaler: widok to zaprawdę był uroczysty i wzruszający 
duszę.

Pod samą wsią, przy krzyżu, duchowieństwo całego dekanatu 
łukowskiego i z dekanatów sąsiednych, obywatele ziemscy z oko
licy i kilka tysięcy pracowitego ludu oczekiwało dostojnego gościa.

Po przyjęcńi podanego sobie przez ks. Aloizego Radziko
wskiego, proboszcza trzebieszowskiego, do ucałowania krzyża świę
tego z wizerunkiem Zbawiciela, JW . Pasterz, pod baldachimem 
niesionym przez obywateli, otoczony całym tym orszakiem, przy 
uroczystym odgłosie hymnu Te Deum, śpiewanego przez ducho
wnych, processyonalnie” postępował do kościoła.

” Jak  z jednej strony, widok tak  licznie zgromadzonych wier
nych i pobożnych dziatek, ze łzami radości witających swego Pa
sterza, wielką sprawiał pocieche jego ojcowskiemu sercu; tak z 
drugiej, zasmucał widok szczupłego i ubożuchnego drewnianego 
domku bożego, do którego im bardziej się zbliżał, tern smutek 
widoczniej rysował się na jego obliczu. Troskliwy o chwałę bożą 
Pasterz, nie mógł bez smutnego wrażenia patrzyć na ubóstwo do
mu bożego.

Pomijamy szczegółowe opisanie porządku uroczystości, prze
pisanej rytuałem rzymskim, przy wizycie kanonicznej biskupiej, 
ale pominąć nie możemy milczeniem tego, że po wprowadzeniu 
JW . Biskupa do kościoła, gdy miejscowy proboszcz witając go 
mową i przedstawiając Mu ubóstwo naoczne kościoła parafialnego, 
upewnił zarazem, że to ubóstwo spowodowane przez ogień z pio
runu powstały, który w roku 1855. obszerną i piękną świątynię 
pochłonął, wkrótce usuniętem zostanie wzniesieniem nowej świą
tyni murowanćj, do do której już materyały przysposabia; wten
czas chmura smutku pokrywająca do tej chwili czoło Pasterza, 
stopniowo znikać poczęła: a w końcu, kiedy zacny i gorliwy pro
boszcz miejscowy poświadczył, że lud parafii Trzebieszów jest 
silnej wiary, że według przepisów tej wiary żyje, bez wszelkich 
nałogów i zdrożności gorszących, wówczas Najdostojniejszy Pasterz 
radością przejęty odpowiedział mową tak  rzewną, tak  czułą, tak 
przygarniającą wierne dziatki do serca swego, że nie było ani 
jednej osoby, którejby gorące łzy nie popłynęły po licu.

W  reszcie po skończonej mowie, po udzielonym błogosławień
stwie, po odprawieniu żałobnego nabożeństwa zwykłego przy, wi
zycie za zmarłych parafian, wieczorem już udał się dostojny Pa
sterz do mieszkania proboszcza.

Nazajutrz rano odprawił Mszę świętą w izytalną, po której 
przystąpił do zwiedzenia puszki z Najświętszym Sakramentem, 
monstrancyi, kielichów, portatyli na ołtarzach, apparatów, bielizny 
i innych sprzętów kościelnych.

Do tego numeru Dodatek No. 5.


